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Kolejna komedia 1 Teatrze Polslrim 

„Szanujący się teatr komedii nie zagra. Reżyser z na­
zwiskiem j j n ie wyreżyseruje, powodowany lękiem, że bę­
dzie się mówiło o haniebnvm obniżeniu lotów. Nawet suf­
ler czuje się niepewni . Jakże to - ma podpowiadać dowci­
py? Belko i k, patetyczne tyrady - p1"oszę ba1"dzo. A le żatiy? 
G lupio jakoś ... Podobne nastaw ienie, swoisty terr01", zmowa 
ludzi smutnych sprau ily, że kom d ie na ogól trafialy do teat­
r ów najgorszych do rąk reżyserów z awansu, obsada za. skla­
dala się z szmirusów estradowych (- ). Blędne kolo się zamy ­
kalo. Znawcom przybywał argument, że wszystko to nie m a 
nic wspólnego z literaturą l teat1"em, zaś wldz spragniony re­
laks ti w p1"zystępie r ozpaczy wędrowal do ,,Syreny" . Oczywiś­
cie, od czasu do czasu ktoś tam relacjonując swe wojaże wspo­
mnial o tym, że gdzieś w wiecie gra się n ie tylko Pintera 
i Szekspira. \ iadomo jednak, że impef'ialUei są chytrzy i go­
towi na wszystko, gdy chodzi o zysk, a my kochamy się w że­
lazie i wolimy deficyt. Uporczywe niegranie repertuaru lek­
kiego nie mija bezkarnie. Ubywa raczej niż przybywa fachow­
ców od rozrywki, coraz mniej jest aktorów, k t.órzy wiedzą jak 
grać farsę czy bulwarówkę. Co więcej - znajomość r epertu­
aru komediowego wydaje mi się ważną tak.że i dla młodych 
autorów, próbujących s1l w tej dziedzinie. Jeśli chcem11 dor o­
bić się autentycznej polskiej komedii, n ie liczmy na cud. Pra­
widel tego gatunku (nawet jeśli chce się z nimi polemizować 
czy wręcz je odrzucić) nie sposób naticzyć się w teatrze 
„ Komedia". (-) F.Z.K. 

,,Szpilki" nr 27 2.VII.1972 r. 

Powyższy fragment felietonu będący recenzją z warszaw­
skiego przedstawienia sztuki „Photo finish" P etera Ustinova, 
przedrukowali my n ie bez powodu. Wyda l nam się szczegól­
nie przydatny w programie do komedii „Kartofel" Marcela 
Acharda. 

Teatr Polski w Bydgoszczy n ierzadko proponuje w swym 
repertuarze komedie, obok sztuk t.zw. poważnych. By d Jeko 
nie sięgać przypomnę kilka tytul w z ostatnich dwu sezo­
nów: „Czarna komedia" Shaffera, „Damy i h uzar " Fredry, 
„Rachunek nieprawdopodobieństwa" Jurandota, „Kandyda 
Shaw'a, „Apetyt na czereśnie" Osieckiej, „Księżniczk na 
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opak wyrócona" Rymkiewicza wed ług Calderona, „Amfi­
trion 38" Giraudoux, „Lekkomyślna io tra" P rzyńskiego, 

,,Romans z wodewilu" Krzemińskiego, „Spazmy modne" Bo­
gusławsk iego. OCZY' iście kom edia komedii nie ró' na, nie 
wszystkie mialy duże powodzenie u publiczno ci, nie wszy tkie 
pokazane były w najlepszym kształcie scenicznym. Prawdą 
jest, że komedia cieszy się od lat szczególną symp tią w idzów 
i prawdą jest że widzowie lubią dobr komedi . 

Od dawna panuje, słuszne zresztą, przekonanie, że najlep­
sze komedie w literaturze światow j są komiediopisarzy fran -

uskich. \ spólczesna rancuska li teratura komediowa bud2i 
od lat w P olsce duże zainteresowanie i chętnie jest gryw na. 
Wśród wielu nadseh.> ańskich autor ~ wymienić należy przy­
najmniej tych, którzy zaznaczyli się najwyraźniej : Jules Ro­
mains, Arm nd Sala rou, Marcel Achard, Marcel Pagnol, J ac­
ques Deval, autorzy fars - Louis Verneuil, Pierre Aristide 
Breal, Felicien Marceau. 

Komediopisarze paryscy celują w dowcipie - pelnym 
wdzięku i I kko ci, w umiejętności balansowania na gra­
nicy błazen dy i sa yry. Przede wszystkim zaś odznaczają się 
rzetelną znajomością rzemiosła scenopis rskiego i dużą kul­
tur literacką. Bo i tradycja lego we Francji ogromna, szczy­
cąca się wielkimi nazwiskami: Molier, Marivaux, Beaumar­
chais, Musset, Labiche. Marcel Achard, autor komedi i m. in.: 
„Jaś z księżyca", „Domino", „Korsarz", „ I diotka", Pojedziem11 
do Valparaiso", „Kartofel", zdobył sobie czołową pozycję w 
komediopisarstwie europejskim. Wybraliśmy spośród utwo­
rów Acharda komedię „Kartofel", która obiegła już sce­
ny wielu teatrów europejskich i polskich. A więc pewniak. 
Dzięki czemu? 

„Kartof el" odznacza się błyskotliwym dialogiem, dowcipem 
słownym, zręczną kompozycją, żywą akcją, pełną napięcia in­
trygą, której bohaterami są postacie zarysowane nowocześ­
nie. Badaczka rozwoju francuski ch rodzajów dramatycznych, 
L idia Lopatyńska, podkreśla kunszt dialogu paryskiej ko­
medii : „trafność reakcj i słownych, trafność w znaczeniu dow­
cipu i spoistości poszczególnych kwestii, z których jedna mu­
si natychrni t jako swój n turalny dalszy ciąg powołać do 
życia drugą". Uwagi te z powodzeniem można odnieść do ko­
medii „Kartofel " . 

W sztuce Acharda - jak zwykle u Francuzów - znajdzie­
my motyw zd r dy m !żeńskiej, sprawę wychowania miodzie. 
ży i jej s tosunk u do rodziców, problem miłości młodej dziew. 
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czyny do s tarsze0 0 człowieka, sprawę pieniądz.a. Wszystko to 
pod wprawnym piórem Acharda daje komedię dowcipną 

i choć budzi ona niejedną poważną refleksję, bawi nas i raz. 
śmiesz.a. Achard - nie stroniąc od zjadliwej krytyki jest 
w gruncie rzeczy optymistą i w ierzy, że w człowieku zwycię· 

żają lepsze i szlachetniejs:ze sklonności. To pozwala mu opro. 
mienić komedię p łnym uroku humorem, l{tóry jedn mu ży. 
czliwych widzów. 

A ngielski dramaturg Peter Ustinov na pi a l po p remierze 
komedii: >„Kartofel" Marcela Acharda, jednego z najba rdziej 
eleganckich i zręcznych dramatopisarzy naszych czasów, jest 
sztuką, k tóra się podoba zawsze i będzie ię podobała.« Wy­
bierając „Kartofla" do realizacji na naszej scenie mamy na­
dzieję, że i Pań two będziecie tego zdania. 

Dlatego „Kartofla" oddaliśmy z pełnym zau!aniem w ręce 

doświadczonego reżysera, współautora komedii „Imieniny pana 
dyrektor ", zna nego reżysera Warszawskiej Telewizj i - Jó­
zefa Słotwiń kiego ; oprawę scenograficzn powierzyli my sce­
nografowi telewizyjnem u - Ma rcinowi S tajewskiemu, słyną­
cemu z elegancji i dobrego smaku swych projektów; role 
komedii - naszym dobrym aktorom. 

md. 
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Rozmowa z autorem „Idiotki" 

w roku 1962 Marcel Achard obchodził czterdzie tolecle 
swego pisarstwa. Na jubileusz przygotowano pr m!erę 50 
z kolei sztuki Acharda pt. „Turlututu". Z tej okazji przepro· 
wadziła z p isa rzem wywiad Claude Sarraute, który z „Le 
Monde" przedrukował miesięcznik „Dialog" : 

ACHARD: Moje sztuki są teraz solidniejsze niź da niej, bar­
dziej k o n s tr u o w a n e. Niegdyś uważałem dialog za 
rzecz ważniejszą od sytuacji. Teraz już nie. Nauczyłem ię. 
Aby jakaś postać mogla ię rzeczywiście ujawnić, trzeba ją 
pokazać w gwałtownej akcji, w okresie k ryzysu. Trzeba 
ją ustawić sytuacji krańcowej, wyprowadzić z równowagi. 

SARRAUTE: A w i c w „Turlututu" ... 

ACHARD: Widzę, że ten tytuł panią bawi„. Zmieniałem go 
zresztą parokrotnie. Naj pierw sztuka miała się nazywać 

Femme nue a la rose" Na et mi się to podobało. To tytuł 
~ewnego obra zu. Mój bohater jest malarzem, jeśli nie uta­
lentowanym to w każd m razi zapoznanym. Potem jednak 
Andre Roussin i J eau-J acq ues Gau tie r przestrzegli mnie : 
to by zanadto trąciło Henry Bataill m. Postanowiłem zatem 
zatytułować sztukę „Salaud". Na zasadzie antynom ii. Jak 
w „Idiotce". Niezupełnie się to zgadza z moim bohaterem, 
ale i n ie jest całki m bezpodstawne. Ten chłopak j s t 
w gruncie rzeczy dobry, ale nie powiodło mu się i to go 
skrzywiło. Robi to, czego robi nie należy. 

SARR UTE: Na przykład? 

ACHARD : Zobaczy pan i. J st to h istoria przebrzmiałej mi­
łości, którą pewien facet postanawia bez skrupu łów wyko­
rzystać, a która - jak bumerang - godzi w niego. Najlep· 
szy tytuł dla tej sztuki brzmialby „Nie igra się z miłością" -
gdyby nie to, że wykorzystał go już jed n z moich wielkich 
antena tów. A więc stanęlo przy „Salaud" . Nie podob lo się 
to jednak niektórym moim przyjaciołom. Akadem ia się obu­
rzała . Poza tym tytul ten mógłby sugerować, że idzie o sztu­
kę polityczną. Pani rozumie! Wszystko, tylko nie to ! Co do 
mnie - usiłuję ludzi roz mieszać. No i wybrałem tytuł 
„Turlututu", to bardziej zgodn z moją linią. 

SARRAUTE: Z l i nią „KaTtofla" czy „Jasia z księżyca"? 
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ACHARD: Raczej „Kartofla" . Z powodu Roberta Lamoureux. 
Pierwotnie widziałem w tej roli Roberta Dhery. Ale był za­
jęty. Wówczas wybór padł na Roberta Lamoureux. Dla 
niego napisałem tę sztukę, co - chcąc nie chcąc - zmusiło 

mnie do ustaw ienia postaci w sposób dość odmienny od 
tego, co początkowo zamierzałem. 

SARRAUTE: Jak pan sądzi - będzie ukce ? 

ACHARD : Czy to można przewidzie ? 

SARRAUTE: Cóż, jak się ma za sobą pięćdziesiąt sztuk, 
z czego dwadzieścia mniej więcej szlo bardzo dobrze ... 

ACHARD: Ach co tam ! Nigdy n ic nie wiadomo. Zupełn ie nie 
\ iadomo, co może podobać się publiczności, a co n ie. Na 
przykład „Voulez-vous j oueT avec m oa"? To sztuka awan­
gardowa. Gdy w 1942 r . wznowiono j w Bouffes, klapa byla 
całkowi ta, natomiast w 1958 r. \ Thefltre-en-Ron d, pełny 
triuml. To samo PO\ iedzi ć można o „Marlborough s'en 
va-t- n guene": klę ka na prem ierze w 1924 r. u J ouveta 
i tri umf w dwadzieścia pięć lat póź.niej u Barraulta. 

S ARRAUTE: Wspomniał pa n, że należał pan do awangardy ... 

ACH RD: Owszem, kiedy bylem m iody, powiad Iem: ,Będę 

miał tylko stu lub dwustu w idzów i gwiżdżę na to. Chcę 
osiągnąć punkt krańcowy". A dziś po\ iadam : „Teatr nie na 
tym polega; rzecz tym, by zrozumieli m nie wszyscy, nie 
tylko banda głupkowatych in te.I ktualistów". 

SARRA UTE : P oni waż dla pan rze znikami tego, co nazyw 
się „nowym teatrem" ... 

A CH RD : J akim nowym teatrem? Czechow czy Wedekind ­
i pani to nazywa , n owym teatrem' . S koro tak, to d laczego 
nie Gozzi, albo Goldoni? 

SARR AUTE: Mówię o współczesnych. 

ACHAR D: Ionesco? Ionesco też idzie dokładnie tą samą drog 
co ja. Beckett? Niebyły i nie\ ażny. Nie należy mimo wszy­
stko mieszać ziarna i plew. Zresztą, n ie jest F rancuzem. 
Proszę, niechże mi pani wymieni jednego bodaj autora 
francuskiego, który uprawia „now' teatr". Proszę ! Niech 
pani wyrni n i. Dubilla rd? Bardz lubię jego sztukę. Ale to 
n ie jest „nowy t atr". An i to co pisze Billetdoux. To dobry 
teat r - i tyle. J eden i d rugi zresztą przechodzą pewien kry­
zys okresu wzrostu. Podobnie jak ja w ich wieku. Założę 

się z panią, że w końcu obaj zaczną pisać tak, jak wszyscy. 
Przykładem - Ionesco. Zapełnia dziś salę Odeon. 

SARRAUTE: Ale także teatrzyk Huchette. O ile pamięt 
„Lekc;a" bije wszystkie rekordy pod względem ilości przed­

stawień. 

ACHARD: O, przepraszam! Rekord należy do mnie. Dowiodę 
pani z ołówkiem w ręku. „Kartofel" w Teatrze Sa int-Geor ­
ges idzie siódmy rok. Od 1955 roku co wieczor zapełniam 
pięćset m iejsc. A nie osiemdziesiąt. J est się cz •m pochwalić, 
naprawdę. Jeśli idzie o m ój niewielk i zakres działania -
uważam się za dobroczyńcę ludzkości. Nie ma n ic piękniej­
szego niż p rofesja, k tór pobudza ludzi do śmiechu . O to 
lekcja, jakiej - mówiąc z całą kromnością - udzielił ~i 
Moliere. Nie jestem genialny - to prawda. Ale, p ro zę pani, 
do facetów, k tórzy są genialni, nie umiem przemawiać. Nie 
jestem w tanie. Pani na tomiast n ie brak talen tu . l!dalo ~ię 
pan i skłonić mnie do po\ iedzenia czegoś, czego me chcia­

łem powiedzieć. 

SARRAUTE: P o prostu, postawi łam pana w ytuacji kra.ńco­
wej. Wyprowadziłam pana z rÓ\ OO\ agi. 

ACHARD: A widzi pan i - metoda jest niezła ! 

Dialog nr 10/ 1962 r. 
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Srebrne gody z Melpomeną 

Dwadzieści a pięć lat temu we Wrocławi u ro:zipoczą l Boga ­
slaw Kozak aktor kie d ziałanie na scen ie. Potem były teatry 
w Lodzi, Szczecinie, Opolu, J eleniej Górz . W tych miastach 
zagrał szczęśliwie ponad 100 ról, wśród nich F igara w „Wese­
lu Figara" Beaumarchais'a, Szarm n ki go w „Spazmach 
modnych" Bogusławskiego, Karlosa w „Don Karlosie" 
F. Sch illera, Doktor Ranka w „Norze" Ibsena, Wurma w „In­
trydze i miłośc i" F. Schillera, Nieznamowa w „Grzeszni kach 
bez winy" O trowskiego, Slaza w ,LUi i Wenedzie" Słowackie­
go, Chudogębę w „Wieczorze trzech króli" Szekspira. Za pracę 
w teatrze otrzymał Bogusław Kozak Srebrny Krzyż Zas ług i. 

W teatrach byd oskich widzieliśmy Bogu lawa Kozaka 
m. in. w „Nie- boskiej komedii" Krasi ńskiego, „ Żeglarzu" Sza­
niawskiego, „Damach i huzarach" Fred ry w „Don Karlosie" 
F. Schillera, w , Zykowowych" Gorkiego, w ,Lekkomy lnej 
s iostrze" Perzyńsk iego. Jubileuszowy sezon zamyka ak t.or rolą 

Leona Rolla w „Kartoflu" M. Acha rda, rolą, w k tórej w pełn i 

będziemy mogli poznać J ego ta lent. Przed Jubilatem jeszcze 
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wiele do zdziała n ia na cen ie i w p racy społeczn j , w której 
z dużym p wod zeniem, zdobywając nasz szacunek i zaufa nie, 
pełn i funkcję Przewodniczącego Rady Zakładowej Zwią 

Zawodowego P racowników Kultury i Sztuki przy Teatrze Pol­
skim. 

N a zdj d u : Bosu~law Kozak w roll Grzegorza w „ D am ach I huzarach' ' 
Fredry. Obok: Henry k l\faj ch erck. 
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Debiut \V łeałrze 

Krystyna Tesarz 

T gor czna ab ol\ entka Państwowej Wyższej Szkol, Fil­
mowej, Tele\ izyjnej i Teatralnej w Lodzi. Swój pi rw zy tea_ 
lralny sezon r zpoczyna w Bydg;i zezy rolą Alek y w „Kar­
toflu" M. Acharda. 
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Kronika Teatru 
Po XIV Festiwalu Teatrów Polski Północnej 

w Toruniu 
Teatr Polski na XIV F.T.P.P. w Toruniu wystąpił z przed­

stawieniami „Matki Courage i jej dzieci" Bertolta Brechta 
i „Lażnią" Wlodzimi rza Majakowskiego. Pnychylność festi­
walo\ ych recenzentów, pięć nagród dla bydgoskiego teat ru, 
świadcz o dobrze spełnionych zadaniach aktorów reżyserów, 

sc nografa. Sukces na f l i> a lu, tak pię ·n ie zamykający koń­

czący ię sezon teatralny, stal się dla teatru nie tylko powodem 
do szczerego zadowolenia, ale także bodźcem do jeszcze lep­
szego działania a r tystyczn go w najbliższej przyszłości. 

P rzedstawienie ,M tki Cou r, ge i jej dzieci" B. Brechta 
prz niosło: wyróżnienie za reżyserię i in c n izację Zygmun­
towi Wojdanowi; nagrodę za scenografię Wojciechowi Kra ­
kow k iemu. 

Scena zbiorowa 

nagrodę za kreację aktorską, jednocześnie nagrodę Redakcji 
Dziennika Wieczornego dla najlepszego aktora województwa 
bydgosk iego - Ewie Studenckiej-Kłosowicz za rolę Matki 
Courage; wyróżnienie Romanowi Metzlerowi za rolę Kape­
lana. 
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Ewa Sludenck ~Klosowlcz 
Jako Mlllkn Coura1i1e 

Roman Metzle r jako Kapelan. Obok : Marta ChruAclelówna. 

W festi walowym K<>nkursie Małych Form w2ięło udział 

przed tawienie „Lain i" W. Majakowskiego, cieszące się dużym 
powodz niem publi zności na Scenie 75 Widzów. W Toruniu 
„Lażnia" zyskała uznanje jury fest iwalu, które reżyser wi Mi · 
chałowi Ro ińskiemu p rzyznalo główną nagrodę. 
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N zdjęciu: Danuta Chudzlanka, Mieczysław Wlellct I Ryszard Mari 
Flschbach. 

Po go · cinn eh występa h T Rumunii 

Na mocy umowy o współpracy artyslycznej z Teatrem im. 
A. Davili w Pitesti gościl i my w pażdz.ierniku ubiegłego roku 
zespół rumuńskiego teatru, który przedstawił w Bydgoszczy 
trzy przedstawienia : „Wojewoda Mircea I" D. Tarchili, „Mistrz 
Manele" V. Ananii i „Kto ty jest ś?" P. Everaca . W zerwcu 
br. przyszedł C7..as na rewizytę. 
Pojechaliśmy do Rumunii z trzema spektaklami. z tegorocz. 

nego repertuaru wybraliśmy „Spazmy modne" W. Bogusie w­
skieg - polską komedi ojca teatru narodowego, znany sze­
roko dramat B. Brechta „Matka Courage i jej dzieci" oraz 
rumuńską komedię M. Sebastiana „Gry wakacyjne". Byliśmy 
pierwszym teatrem polskim, k tóry w Rumunii pokazał sztukę 
rumuńskiego au tora, sztukę lam bardzo popularną, łubianą 

przez widzów. ie więc dziwnego, że zainter sowanie przed­
stawieniem „Gier wakacyjnych" było olbrzymie, stworzyło 

okazję do porównań, dyskusji. Najwyższym uznaniem rumuń-
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skiej widowni cieszył się spektakl „Matki Courage i jej dzieci" 
Brechta, który pokazaliśmy także w Konstancy. Podobał się 
kształt przedstawienia, scenografia, Ewa Studencka-Klosowicz 
jako Matka Courage, Roman Metzler jako Kapelan, Stefan 
Kwiatkowski w roli Kucharza. 

„Spazmy modne" Bogusławskiego wzbudziły aplauz publicz­
ności zabawnymi (mimo bariery językowej ) komunikaty·wny­
mi sytuacjami, pięknymi kostiumami. 
Publiczność rumuńska przyjmowała wszystkie przedstawie­

nia bardzo serdecznie, rumuńska prasa nie skąpiła pochwal 
i życzliwych słów - wydaje nam się, że nie były to tylko wy­
razy kurtuazji wobec gości. 

md. 
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WALERIAN PRZYBYLSKI 

* 
Br11gad1er St'en11 

STANISL W SZWARC 

* O u:1e1len1 • 
ALOJZY SWIERKOWSKI 

* Kierownicy pracowni : 

krawieckiej 

MODEST A WRÓBLEWSKA 

FRANCISZEK ROGULSKI 

* malarskiej 
WLADYSLA W GACKI 

* 
stolarskiej 

ANTONI TROJANOWSKI 

* /r11z}ersklej 
HELENA GLĘBOWSKA 

* Rekwiz11tor 
FELIKS HEINRICH 
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